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Piotrków 17 sierphia 

Otrzymujemy nastepujący r· izkaz bryga­
gjc ·a Józefa Piłsudskiego: 

Żołnierze! 

Rok temu z garścią małą ludzi źle wy­
posażonych rozpocząłem wojnę. 

Cały świat stanął wtedy 1!0 boju. Nie 
chciałem pozwolić, by w czasię, gdy na ży­
wem ciele naszej Ojczyzny miano wyrąby­
wać mieczami nowe granice pa11stw i naro· 
dów, samych tylko Polaków przytem braka 
wało. Nie chciałem dopuścić, by na szalach 
losó\V, ważących się nad naszemi głowami, 
na sLalach, na które miecze rzucono, za­
brakłq szabli polskiej ! 

Ze szabla nasza była małą, że nie była 
godną wielkiego 20-miljonowego narodu, nie 
nasza w tem wina. Nie stnł za nami naród, 
nie mający odwagi spojrzeć olbrzymim wy­
padkom w oczy i oczel<ujący w biernej 
„ neutralności" jakifjś dla siebie o J kogoś 
„gwa[·ancji". 

Zołnicrze ! Poszliście za moim rozkazem 
bez wah,!łnia, bez chwili namysłu, czy los 
Wasz nie będzie podobnym do losu tylu 
poprzedzających nas pokoleń żołnierzy pol­
skich. Poszliście, by stanąć w obronie jeśli 
Jllz nie szczP,ścia Ojczyzny, to przynajmniej 
Jej honoru. 

Rok minął. Wyrobił się z 1Jas ten typ 
żołnierza, jakiego 111e znała do teid Polska. 
Nie brawura, nie błyskotka żołnierska stano­
wi 11ajislotniejszą 11as1.ą cechę, lecz ten prze· 
dziwny spok(Jj i równowaga w prac· bez 
względu na ppeciwn0ści, jdkie nas spotyka~:}. 
Z młodego chk1paka w naszej atmosferze 
wyrabia się c;zyb:w spokojny, ro\v11y, st.u-y 

W spo1nnienia z niedawnej 
przeszłości 

żołnierz, przygotowany na długą i żmudną 
pracę, nie spalający się jak słoma w pier­
w~zyr_n dobrym ogniu. 

Znłnierze i towarzysze broni! Rok cięż­
ldej pracy minął! Pracy tak ciężkiej, tylu 
obsta vionej przeszkodami, że gdy się obejrzy­
my na nią, d:dw bierze, że istniejemy, że 
dawno już rodzime bory nie szemrzą po nas 
swej pieśni żałobnej, po nas, po polskich 
żołnierzach z wielkiej wojłly 1914-1915 roku. 

I teraz po roku wojny, jak w początku, 
jesteśmy tylko awangardą wojenną Polski, 
a także Jt~j awangardą moralną z umiejętno­
ścią zaryzykowania wszystkiem, gdy ryzyko 
jest k_onieczne. 

Zołnierze ! Dziś po roku wojny i pracy 
smutno mi, że powinszować Wam olbrzymich 
tryumfów nie mogę, lecz dumny jestem, że ' 
dzisiaj z wh~kszym spokojem, niż rok te111u, 
mogę cło Was, jqk ongi zawołać: „Chłopcy! 
Naprzód ! Na śmierć, czy na życie, na z\vy­
cię:two, czy na klęski idźcie czyne1~1 wo-

1 jenny111 budzić Polskę Io zmartwychpow:ta 
nia ! " 

Ożarów, 5 VIII 1915. J. Piłsudski. 
Pod Lubartowem. 

W Niemczech a w Polsce 

P:c1sa niemiecka zamieszcza sprawozda­
nie z obrotu miejskiej kasy oszczędności w 
B~1: ,1:~ w czasie "\VOJny, podnosząc !'ie bez 
dumy znakomity rozwój tej instytucji oszczęd­
nościowej i twierdzi, że tego rodzaju insty · 
tucje publiczne, jak wielka, obejmująca w.zy­
stl<ie warstwy społeczne kasa oszczędności, 
jest znakomitym obrazem stosunków panują 
cych w pa11stwie. W-edlug ·sprawozdania ka­
sowego za kwartcił kwiecie11 czerwiec wpla-
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cono o 13 miljonów marek więcej oszczędno­
ści, niż z kasy podjęto. Majątek członków 
wzrósł na 376, 1. miljonów marek a ogółny · 
majątek kasy na 417,4 h1iljonów marek, był 
\vięc o okrągłe 4,8 miljonów marek większy, 
niż w dniu wypowiedzenia wojny, mimo to, 
że kasa subskrybowała na pożyczkę 50 mil­
jonów marek, a oprócz tego oszczędnościowcy 
subskrybowali jeszcze 22 1, 4 mil jonów marek. 

Ody się to czyta, przychodzi mimowoli 
na myśl, jak iliaczej, jak smutnie przedsta­
wia.ią się w czasie wojny nasze instytucje 
o..:zczędnośdov.•e. Jeżeli się jednak zważy 
przyczyily tego stanu, rewltaty kas niemiec­
kich w innem przedstawią się świetle. Na­
kży bowiem uwzględnić, że Niemcy na swym 
\,łasnym te1enie nie maj<i wojny, która pod­
cina i rujnuje wszelki ruch handlowy i prze· 
rnysłowy. P1 zemysł niemiecki nie tylko nie 
do11rnł przeszkód skutkiem wojny, lecz, acz­
kolw1e.'\ poniekąd jednostronnie, pracuje we 
wrn1ożo11em temµie. Wszystkie niemal wy­
datki "oje 1lle wynoszące olbrzymie sum , 

J • 
~.ąd nie Jli ~. i.e ludność, mając znakomite 
za· obki, ~1..łada o~zc:.ędriości i to nie mnh~jsze 
uiz w cza..,ie pokoju. Pieniądz niemiecki skut­
kit>m bioKady morskiej prawie wszystek krąży 
w panstwie a nie płynie za granicę, jak się 
to dziej~ r innych paiistwach. 

Wprawdzie rynek zbytu towarów nie­
mi .c-i .eh skL1tkiem WOJilY zmalał, atoli uzyskał 
poni ąd 11...irnmpensatę na okupowanych zie­
miach pl lskicl1, gqzie przunysł fabryczny 
skutkirm wypadkow wojennych zoslał pod­
cięty i zrttjnuwany. Stało się to zaś nie tylko 
Jrntkiern . druzgocąre~o vs.zystko ślepego 
mecha111zmu v:ojny. Jllk czytaliśmy 11iejcdno­
krot1!ie; Rosjanie, ucielrnj<1c niszczyli fabryki 
1)r 

1skie, :albo dei.on~pletowali ich urządze11in, 

Z :coza.1ów robiono popro,111 bóstwa bohater· '\i.c wi<'c dziwneg·), że żolnie•ze 11ie midi 
siw. i idealnego poś vif.:C 11 a się za na~zą wo: J"Śt<... slt?.w t11.nania, wyrażając je prot..c5tem, gdy któH.go 

:)ypoły się gratlem owrY:e, i ... wiaty i papierosy d1sia110 '>rzeu1Pść z „polskitgo" szp1tal,1 do rzą-
do pociągów z wojskiem; oficeron1 kozackim trn tfowt:-gu. 
rynku wręczono ... bukiety i dekorowano dorożki... , „Arn1ja" łaziła po ulicach i żebrała o parę 

Min;il rol. wojny; rok się zbliża, gdy Polacy 
ZJsUil1 „ust z\:>liw1eni·' \''ielkoks"1żęcym 111a11;fe- 1 

~h. m. 'fyle wr.1.lc11 było od tPgo czasu, ::i.c n:e je· 

Wszak prawda?! , kopiejek, o cl1kb, o bieliznę. Ranni (w listopa· 
Ta1c było (Jk•>ł•> 3 tygodni - „nasze" 11iepo- dz e) w parostopniowy mróz leżeli na ulicach, oete-

ko11dllt', );_il!ate." ;;e -..\ojslrn ucieldy, r") miesiącu kujic kolei lla op~t unek 1 miejsce w szpitalu; o-
.<110 j 1z się zc1ciera w pamit;ci przy,valune dniem 
\\'('wre jszym. 

J'orie zaszł<t·dzi, gdy sobi~ puypom11i111y nio 
1 ., 111} więcej '-·lrn·:..ldery:::tycznt' i moż'-' mnit'j z··•rltll'. 

I iumi 110, że wię,,szośc lirólewiak0w wil:'dllf la, 
1 l»;a 11n.,i "coś' ogło.1ć, a trJ ""ctl11 prz'­
prow<1ll~e111a mobilizacji, stłumienia jakichś L 111 

"baj~k" o , trzelcacli, których aż ośm tysięcy lw­
zacy \\ yrż11ęl1 pod I\ el cami. to jednak znalazła si~ 

część spolecze.óstwa, która zżyła się z Muskala111i, 
czy to towarzysko, Cly też interesownie, zC:Jlalwia· 
JqC S\'.o,e i11ter1:.sy przy pomocy zarudzie1Jkid1 b­
p(Jwc1-:, ta część dostała zawrot11 głowy, jak mówią 
„mętlilrn" - święcie wierzyla w ma1.ikst (i dziś 
11aw..:..t wierzy!), doszło nawet do lego, ze na wido­
cz11cm miejscu w gabinetaci1 wycięty z gazet \\i­
si,11 jal:r1 relikwia. 

Ruzma1c;e było.„ G..!y [·O pierwszej ucieczce 
i przeszło tygodniowej nieobecności ar111ja rosyj­
::.ka wróciła do Piotrkowa i przedostała się wiado­
mvść o ... „autonomj1", p. gubernator został przy. 
w:tany.„ kwiatami - tak! 

z111i wró iły. pa•pe11i, głodni wł-..1czyl1 się po mie~r.ie, żebrząc; 

Ta tul'cia epo rn obfituje w najw!ekąą !lo~ić cl1r;::.t.dli or' s7p tal 1 do "z pi lal; i niejeden i.Jyłby 
fo'dów g'idtiych z:iiiot ir:ania. zmi.ł z gtodu i c 11łotiu, gl1yhy 1.1' pomoc Judno~ci; 

I 

I 

I 

1 

P<li.•!f)ty71n wojsk uc 1
1 <idl kwiatów 1 fJ:l· 

p"cro&ów nie było, „~;o icy" pairjolyzm li .ryr „ję 

do g;ł~łi! serc - 0bjnw1ł s1; w i1111ym czy.11e, 7, -

szc 1epio11ym '/.. Warszawy: zalożon,) szpital. 

Myśl ta nie \\·ytrzymywala 11a)muiejszej luy- 1 

tyki pod względem pi.!litycznym, byfa absurde111, 
a nie .itule111, tc111ba,dziej, że 5zpital tt1 11 11ie hył 

prz •, !IUCZO' y specjalni(• t1Ja ra11ny..:l1 ŻOI)I erzy pl· 

lai ów, a .„tyl1w t;ik 111lernacj 1 ·Jno", po drugie, 
że sity te potrzebniej<;ze były rn_.ejsc0wej n~d;.y, o 
któ. ej rząd, nil'skty, nit' myślał I 

I 
Gdy rz<1d w d?.iał wysilki społeczel1slwa, sam 

nic 1iie robił i Le1rnrze wojskowi lekceważyli swo-
1 je ubowiązki - „zabawlrnlis", a sanitarju::.ze rosyj-
1 scy przygląJali_ się z uśmieche1n, jak „amatorzy" 
1 ich wyręczał! we wszystkiem ! 

N1czaratlność, złoclziej:.lwo i lemstwo rządu 
rosyjskiego były straszne I 

tu c1leż_>' n.idmie .ić, il.' najw1ęks-~4 pomoc dawcda 
ludu ,;,ć i1ajubożs a, d;delc1c s•ę k ,t 111 c'as11y1n i o· 
st:it111111 .rnwalkiem chk'ba, prawdziwit: liuma11itai-
1t1e - bez polityki! 

Pewien żołnierz rosyjski ranny w rękę z Tam­
bowskiej gLtb., ~Hl.YJt;ty na 110cleg, wykąpany, na· 
l<ar.11io•ry przez p:·oler.irjnsza; całą !JOC chodził po 
nueszkaniu ... 11az,11utrz obdarzony Ila drogę paczką 
•rrncllorki, tak został tem ttjęty, że przyznał się, 

dlaczego nie c;pał: „!:Jo jemu w ojczyźnie (w domu­
" 11a rndillie") mówił i, że Polacy rannych dożynają" ... 

Ł>1d11ie 11świadami,.1ją o "braciach" słowianach.„ 
'Kradzieże w wojsku we wszystkich oddziałacl1 

intu1dantury, a nawet w pulkach gwardji należą do 
11ornw1nego trybu życia. 

Żol11ierze rnogli płacić po 15 - 20 rnbli za 
bntelkę ko 1ialrn, kupować fllnl.~mi ~»łodycze byli 
to tak zwa111 :=;,,kcyj111, a w kuchni .żołnierskiej by-
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rzekomo w tym celu, aby ni~przyjaciel nie. I 
mógł z nich korzystać. Atoli nie o nieprzyja­
ciela tu chodziło, który ze względu na Zllako­
mitą organizację i technikę komunikacyjną 
przeważnie nie potrzebował korzystać z tych 
fabryk. Chodziło Rosjanom o zniszczenie 
polskiego przemysłu, o zubożenie polskich 
ziem, co do odzyskania których stracili już 
nadzieję. 

Wiadomo również, że i Niemcy wzgl~­
dami wojennymi uzasadniali hamowanie pol­
skiego przemysłu na okupo\\'anych ziemiach 
i wywieźli istniejące zapasy surowca (za 11i­
skiem odszkodowaniem) a nawet dekompleto­
wali urządzenia fabryk (np. w Łodzi), które 
skutkiem tego musiały zawiesić ruch. Wszy­
stko to oznacza 11ieoblicz<1lne straty w bi­
lansie przemysłu polskiego, straty tern większe, 
że skutkie111 bezrobocia setki tysięcy robotni­
ków skazanych zostało na IH~dzę, a chcąc się 
przed nią ratować, musi wyjeżdżać na zaro­
bek do Niemiec, które obecnie potrzebują 

. ludzi. To też Niemcy b1.1rdzo skwapliwie 
ułatwiają robotnikom fabrycznym wyjazd. Dal­
szą konsekwencjq tego stanu rzeczy b~dzie to, 
iż przemysł polski, który po wojnic zechce 
się podźwignąć z obecnego upadku, nie bę­
dzie rozporządzał odpowiednimi środkami 
i odpowiednią ilością sił roboczych, które 
wszak stanowią podstaw~ produkcji przemy­
słowej. W ten sposób wytwarza się w Polsce 
rynek zbytu dla produkcji niemieckiej na 
dłuższy czas 11awet po wojnie. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że w tych wa­
ru11kach nie może być u nas mowy o ruchu 
oszczędnościowym. Mówienie o tem mogło­
by zakrawać na ironję. Stąd też, kiedy pisma 
niemieckie z dumą podnoszą \vzrost v\'kładek 
oszczędnościowych 1,v czasie wojny, u nas 
rośnie w gwałtowny sposób ·proletaryzacja 
i nędza, która tem jest większa, że wszelkie 
życie w Polsce skutkiem obecnej potrójnej 
okupacji zostało rozkawałkowane. Nasze insty­
ifttcje finansowe nie mogą się p szczycić ta­
kimi rezultatami, jak niemieckie, to jednak 
mogą one być dumne, iż w tak fatnlnych 
warunkach nie uległy ruinie. Są one fa­
ktycznie deską ratunku dla tysięcy rodzin, 
które skutkiem wojny źnalazły sic.; dosłownie 
bez środków do życia. Dłużąca słi.;•boYviem 
wojna doprownJzila du tego, iż u nas ludzie 
mogą a raczej· muszą pożyczać, a nie mogą 
składać oszczędności. 

Jeżeli niemieckie in_stytllcje fin 11so1.-ve· są 
obrazem pomyślnych stosunków i normalnego 
życia w par1stwie, to nasze są obrazem olbrzy­
mich szkód, jakie w tei wojnie ponosimy. 
Są to nasze· koszta \Vujenne, które od roku 
płacimy dzie(l w dziet'i w gotowiźnie krwi 
i mienia. A jeżeli to wsz.ystko ·ierplhvie 

„DZIENNIK NARODOWY" 

znosimy, to dzit:ki nadziei, że po wojnie uzy­
skamy warunki, w których te olbrzymie straty 
będziemy mogli odrobić. d. 

Opinja Warszawy 

„ Tygodnik Polski", w pierwszym numerze 
wydanym po uwolnieniu miasta, zamieszcza 
na naczelnem miejscu następujące uświadcze­
nie od redakcji: Opuszczenie przez władze 
i wojska rosyjskie stolicy naszego kraju otwie­
ra w dziejach. Narodu polskiego nowy okres 
bytu, pełny dziś jeszcze tajemnic. W mroku 
tym jedno jednak za pewnik niezbity uznać 
musi każdy prawy oby\yatel kraju: nie osią­
gnie narćd n~1sz należnej mu Wolności, jeżeli 
nie ·potrafi dążeniom swym dać jawnego wy­
razu, jeżeli nie zdoła wykorzystać wsielkich 
warunków po temu sposobnych, jeżeli nie 
postara się ująć steru dróg i narzędzi poliiyki 
polskiej. 

Jednem z takich narzędzi jest prasa pol­
ska. W poczuciu więc obowiązku narodo­
wegq, przekonani do głęui, iż bez względu 
na losy nasze dalsze nie wolno nam prze­
dłużać ponad konieczność bezwzględ!ią nie­
woli polskiego słowa drukowanego, „ Ty­
godnik. Polski" odrzuca dzisiaj maskę, narzu­
conci mu przez ohydne warunki dotychczaso­
wego bytu polskiego w tej dzielnicy i od­
tąd występować będzie jawnie i otwarcie pod 
hasłem, które od pierwszej chwili powstania 
pisma stanowiło pobudkę wszystkich jego 
wysiłków. 

Hasłem tem : Dążenie do Niepodległości 
Polski. 

Z tym świętym i niczem nie znis?-czal­
nym celem nie tylko już w głębi duszy, ale 
i na ustach, idr.iemy d7.isiaj w dalszą przy.·z. 
łość. Wierzymy, iż cierpiuńorn N8rodu pol­
skiego nadejdzie kres, \Vierzymy, że zaświta 
i nad Ziemią po!ską zorza Wolności, wierzy­
my, źe \' rzqdzie ludliw wolnych teo-o świa­
ta stanie bez \"\'ięzów i k3jdan również Lud 
Polski. . 

Ta wiara zawsze nami l ierowała, z niej 
nadal siły do pracy czerpa.ć będziemy. 

Życie w szpitalu pod gradem kul 
W pismach warszawskich czytamy: 
Najbardziej - jak się okazuje - narażoną 

na niebezpieczeństwo dzielnicą w Warszawie jest 
miejsce, które wydawałoby się najbardziej bez­
piecznem. 

P1nviewa nad niem flaga Czerwonego Krzyża, 
mająca niu gwarantować nietykalność. 

Jest to szpital I Rosytskiego Czerwonego Krzy­
ża przy zbiegu ulicy Smolnej i Al. Jerozolimskiej ... 

• 
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a jednak wszystkie kule zza Wisły prażą go od 
3 dni najwięcej. 

Położony na wzgórzu, uie osłoniony od stro­
ny Wisły więlc zymi domami, bo tylko dotnki dre­
wniane i składy desek na Powiślu niający poza 
sobą, szpital ten znajdnje się w literalnem tego 
słowa znaczeniu pod gradem kul. 

W chwili opuszczenia Warszawy przez wojska 
rosyjskie w szpitalu tym pozostawiono 68 ciężko 
rannych żoi11ierzy rosyjskich. Do icb obsługi po­
zostawiono pers•mel lekarski, złożouy z 6 lekarzy, 
Polaków, 30 sióstr miłosierdzia zgromadzenia elżbie­
tanek, które wyraziły dobrowolnie chęć pozostania 
w Warszawie ze starszą siostrą p. Kuźniecową na 
czele, oraz 50 sanitarjuszy i służby niższej.~. 

\Viększość rannych dogorywa: Codzieti zam te­
ra p'> kilku. 

Rozrzuceni w kilku barakach, w chwilach przy-· 
to11111ości zatrwożeni o swój los, wsłuchują się dnia­
mi i noca111i w buk strzałów i poraz drugi przezy­
wają jakby walkę, z której wyniesiono ich z cięż­
kiemi śmiertelnemi ranami. 

Dotarliśmy wczoraj do tego szpitala. 
- Proszę iść ostrożnie, chyłkiem, pot! mura­

mi I - ostrzega szwajcar przy bramie w budce u­
kryty ... 

Ostrzeżenie potwierdza się niebawem. Na za­
drzewionem terytorjum szpitala kule świszczą ina­
czej niż wśród murów-szumią jakby wraz z drze­
w1 tni lub trzaskają jak łamane gałęzie. 

Barak Nr. 1, najwyżej położony, cały pokryty 
jest śladami kul. Szyby potluczoue, tu i owdzie 
potrzaskane ramy okienne. 

W tym baraku onegdaj padla ofiarą obowiązku 
siostra miłosierdzia Berta Wasilkowska, 21-Jetnia 

' rwąca się do życia opiekunka rannych, która po 
wybuchu wojny, ukończywszy· kurs sanitarny, dł,1-

gie dnie i noce poświęcała pielęgnowaniu cier­
piących. 

O godzinie 10 i pól rano zawezłał ją do SW-2· 

go łóżka jakiś ciężko chory... Gdy nachyliła się 

11ad nim, przez okno padł strzał, przebijając rękę 
i godząc pod serce, które przycisnęła dłonią ... ,Pa,Ha 
zbroczona krwią na łóżko -- jak ona - konającecro 

rannego. Mimo energicwej pomocy zmarła naza­
jutrz o 5-tej rano ... 

Podczas długich męczarni - opowiadała nam 
jedna z sióstr - miała chwilę przytomności, w któ­
rej uświadomiła sobie tragiczną okoliczność, że t1-

11iiera od kuli ro:=;yjskiej ... 

Pogrzeb tragicznie zmarłej ma się odbyć ze 
szpitala dziś o godz. 10-ej rano. Ma być cichy, 
skromny bez udziału sióstr, aby nie zwracał uwa~i. 

Po :vrncamy jednak do szpitala. Niema w ni·n 
pawilonu, któryby nie był ostrzeli :vany, nawet wierz­
chołki drzew tu i owdzie skosiły mitraljezy ... 

yv korytarzu glównego pawilonu, mieszczące­
go pokoje oficer·;:de i salę jadalną, kule potrzaskały· 
drzwi i pozrywały tynk wewnętrwy. 

ła woda i po wierzchu pływały listki 
wałek ochłapu i trochę kaszy ... 

kapustki, ka- i nego, że sfery te odczuwają brak moskali. Tem Nie mniej charakterystyszne były odezwy i 
rozkazy. 

Gdy wojsko było bez chleba, żebrząc o niego , 
na ulicy, ~óry chleba pleśniały na stacji, strzeżo-
ne przez 2łodne warty I 

Mięso dla wojska gniło w wagonach, a wof­
sko bylo głodne... „nie było z Warszawy frachta 
i przykazu wydać" - potem już bez „przykazu" 
mięso wyrzucili. . 

Zato pp. oficerowie mieli święte życie, będąc 
„ na pozycjach" ... w piotrkowskich restauracjach. 

Pewnej nocy jakiś żartowniś chodził po re­
stauracjach i komunilrnwnł im, że wielki ksiąze jest 
w okopach; pijane wbrew „przykazu" bractwo 1110-

żt po raz pierwszy „ na wyścigi" pojechało na po­
zycje. 

Znany jest fakt, gdy oficer cesar. gwardyjsk. 
pułku książe X., nie mogąc dostać w restauracji 
butelki koniaku, dowiedziawszy się, że pełniący o­
bowiązki policmajstra p. Cz. jest tego przyczyną 
i chociaż koniak jest, to nie wolno go sprzeda­
wać, kazał zawołać p. Cz., zwymyślał go „wspomi­
nając rodziców" i wspaniałomyślnie powiedział mu: 
.paszoł won" - potem kupił parę koszów konia­
ku, zapłacił około trzech tysięcy rnbli, nie żądając 
parusetrnblowej reszty. 

Za przyniesienie .4 obiadów, oficer dał chłop­
cu 100 rub., za przyniesienie próbnej fotografji 
25 rb.; posyłaiqc po cokolwiek do s.ldepn z 5-10 
rnb., resztę kazał brać za dro~ę. Nic więc dziw-

się też tłomaczy wyjazd za nimi \•ielt1 kelnerów z 
Łodzi 

Wyr~cza~i wszyscy kasę pułkową, jak mogli. 
Przy rekwizjac11 żądali kwitów wypisanych 

na sumę o połowę wyższą _od zapłaconej, a po­
tem ... 

Żołliierze zaś mówili: „ niczego, my z nimi 
się w lesie pieiliążkami podzielimy"-i robili wy­
mowny ruch koło gardła. 

Pan gubernator bardzo czynny i wtrącalski, 
też został zmyty przez komen<lanta dworca, poru­
cznika, klóry przyjął go leżąc, a polem zapropo­
nował mu dobrowolnie wyjść, nie czekając na wy­
rzucenie, gdyż „on", komendant nie pozwoli wsu­
wać nosa cywilnemu generałowi, urzędnikowi d.o 
rzeczy wojennych. · 

Jedna odezwa nosiła tytuł: „Bracia słowianie!", 
była napisana tylko w języku rosyjskim, bez pod­
pisu,·- a mówiła o walce w:ijsk rosyjskich za 
sławian. 

Gdy głodne, zm~czone wojsko chodziło po 
mieście żebrząc, został ogłoszony przez komendę 
rozkaz, by żołnierze na ulicy nie pLllili papiero­
sów, oddawali honory i lligdzie 11ie wychodzili, 
nie wdawali się z cywilami, omijali ich domy! 
Już wt<:nczas .coś" się psuło w tandetnym "walcu 
parowym". 

Strażnicy miejscy pracowali-pobierając zale­
głości - ziemscy też się trudzili... np. we wsi Dą­
browa pod Opocznem dali chłopom autonomję. 

Wy11ildo to z ·rego, że chtopi korzystając z 
pozwolenia oficera rosyjskiego, przywieźli sobie z 

Scena, której pewnie w żadnem wojsku nie lasu drzewn, w zamian za spalone na opat stodo-
da się zaobscmować, clziała się przed Bankiem, 1 ły, drzwi e. c. t. Na śledztwie gorliwi strażnicy 
gdy oficer kozacki, bijąc się w piersi, przemawiał ' nie uznali czynu oficera, a zastosowawszy „o:;;ól­
do otacrnjących go kozaków, oczekujących na : nikowo" treść wielkoksiążęcej „autonomJi" ... wsy-
żołd: · pali w~:zystkim bez różnicy wieku i płci „ konsty-

- Nu, bratcy, gah1buszki, wybaczcie mnie, że tucyjnych nahajek" i kazali odwieźć drzewo do 
ja warn. już drngi miesiąc żołdu nie wypłacam, - lasu .. 
przyrnaję się, przegrałem w karty i przeb11!ałem, Nareszcie "dzielna" armja ostatecznie „ wyró-
ale jak się odegram, dam wam więcej, a teraz ja wnala" front, pozostawiając swoich już nie sympa-
goły jak sokół. tyków, a miłośników, w nieutulooym żalu i bqlu 

- Nu dobrze, odpowiedzieli kozacy po na- serca. Oldboy. 
myśle, ale pilnuj się na przyszłość sukin synl 
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W internacie sióstr większość szyb wybitych, 
a kule w ścianach, w barakach poprzestrzelane 
ściany„. 

W chwili naszego pobytu kule spadające 

dźwięczały po dachach •.• 
Tak żyje tu od kilku dni z górą 100 osób. 

Z miast i wsi 
Sulejów, 4 sierpnia. 

W sobotę d. 31 lipca, wskutek nieostrożnośc.i 
syna tutejszego gospodarza R., zapaliła· się stodoła. 

Pożar przeniósł się szybko na sąsiedriie budynki, 
tak że niebawem stanęło w ogniu dziesięć innych 
stodół. Całkowity zbiór 30 gospodarzy spłonął do­
szczętnie. Dzięki energicznej akcji ratuf1kowej.. 
którą kierowali naczelnik straży p. Klass, p. Do­
maradzki, wójt Su.lejowa i p. Peczyński wachmistrz. 
miejscowej żandarmerji, ocalały dalszt! domy. 

Wypadek powyższy powinien obudzić energię 
w miejscowej straży pożarnej i skłonić jej kierow­
ników do szybkiej i skutecznej reorganizacji. 

Na dochód ochronki w Sulejowie odegrali 
tutejsi amatorowie w 'niedzielę d. 1 sierpnia Przy­
bylskiego ,;Znawcę kobiet" i nie mniej wesołą ko­
medyjkę Anczyca p. t. Błażek opę.tany. Przern·y 
wypełniły śpiew i deklamacja. Dobre chęci ama­
torów przezwyciężyły wiele tr-udności, możnaby 

wytknąć jedynie sam wybór sztuk, które przy obec­
nym nastroju nieco rażą. Panna Janina J~ zbierała 

burzliwe oklaski za oddeklamowanie dwóch wierszy 
z cyklu „Orlęta Legionów". O. W. 

Z kroniki warsz~wskiej 
Powitanie ks . .Leopolda Bawarskiego. 
Ks. Lubomirski w~stł po wjeździe do ks. 

Leopolda Bawarskiego naSlępującą mowę: 
„Po objęciu powierzonego mi urzędu, dąże­

niem mojem będzie utrzymanie nale:tytego spo­
koju i porządku w tern mieście". 

- Książe odpowiedział: 
„Ucieszyłem się na wiadomość, że mieszkań­

cy przyjaźnie spotykali oddziały wojska. Prowa­
dzimy walkę z wrogą armją, a nie ze spokojnymi 
obywatelanu. Przeciwnie, mieszkańcy przez swe 
zachowanie się mogą zdobyć potężną ochronę na­
szego oręża. 

„Czuj~ się jednak po zą tern w obowiązku 
wspomnieć, że w razie wrogiego postępowania lu­
dności wobec naszych wojsk i niestosowania się 
do naszych rozporządzeń, ku swemu ubolewaniu 
zmuszony będę postąpić z całą, nieubłaganą suro· 
wością naszych praw wojennych. W interesie przeto 
stolicy Polski leży wszystko tak urządzić, żeby uni­
knąć nieporozumień. 

„Przy takiem dobrem zachowaniu się gotów 
jestem chętnie pozwolić miastu na dobrodziejstwo 
samorządu, który otrzymany został w przepisach 
dla miast w Polsce rosyjskiej". 

Organizacja zarządu miasta. 
Całkowita lista członków zarządu miasta po 

ostatecznym uformowaniu obejmuje nazwiska na­
stępujące: 

Prezydent ks. Zdzisław Lubomirski, wicepre­
zydent inż. Piotr Drzewicki, z komitetu obywatel­
skiego: pp. S. Brun, J. Lewiński, dr. Męczkowski, 
J. Natanson, H. Konie i Życki, oraz rzeczoznawcy 

· pp. Ciemniewski, Klossowski, Koralewski, Załuski 
i Zienkowski. 

Odbyło się posiedzenie inauguracyj~1e zarzą­
du miejskiego z członkami, zaproszonymi do po­
szczegól11ych sekcji. Po posiedzeniu sekcje zebra- · 
ły się osobno, w celu wyboru przewodniczących. 

Wyborów tych dokonano w sposób następu­
jący~ Na przewodniczącego sekcji zarządu mająt­
ku miasta powołano p. Jana Lewińskiego, sekcji 
spraw finansowych - p. Zienkowskiego, sekcji tar­
gowisk - p. C·ęmniewskiego, sekcji szpitalnej -
p. Edwarda Natansona, sekcji przedsiębiorstw miej­
skich - p._Gelsa Fabianiego, sekcji budov„11ictwa 
miejskiego - inż. Załuskiego, wodociądów i ka­
nalizacji - p. Edwarda Natansona, oraz ubezpie­
czeń - p. Henryka Barylskiego. 

Warszawska Komenda Legionów. 
Oddział warszawski polskiej komendy wojsko­

wej zajął lolrnl na pierwszem piętrze fabryki obu­
wia, znajdującej się na regu ul. Solec i Czerwone­
go Krzyża. Na gmachu wywieszono sztandar bia­
ło-amarantowy. 

Pierwotuie .komenda mieściła się w pałacu 
Namiestnikow~,ldm przy pomniku Paszkiewicza, 
uastępnie w nowym gmachu pomocnika generał­
gubernatora w z_arządzie policyjnym przy zbiegu 
ulic Wielkiej i Zór-awiej. · 

Z prasy warszawskiej. _ 
„Dziennik Polski„ donosi: Gazeta „Dziet'l" 

została lmpio11ą przez p. Lindley'a, głównego inży­
niera ka11alizacji m. Warszawy. 

„l'"urjer narodowy" znalazł nabywcę w osobie 
p. Ryby, dostawcy kamieni i piasku dla magistratu 
m. Warszaw}';r..-

„DZIENNIK NARODOWY" 

Akcja zapomogowa komitetu obywatelskiego. 
Na ostatniem posiedzeniu prezydjum między 

innemi zdecydowało wyasygnować warszawskiej 
gminie starozakonnych (bez żadnych dalszych zo­
bowiązań) zapomogę jednorazową w sumie. 30,000 
rb., włączając w to 10,000 rb., które asygnowano 
w dniu 5 b. m. · 

Nadto oprócz dawniej asygnowanych zapo· 
móg przyznano dla wójtów i pisarzów podkomite· 
towi kujawskiemu-635 rb., podkomitetowi Zagłę­
bia Dąbrowskiego 640 rb., podkomitetowi pułtuskie· 
mu 500 rb. i sekcji opieki .nad młodzieżą na sier­
pień 6,400 rb. 

Nadto .odbyć . się ma posiedz.enie prezydjum C. 
K. O. z władzami niemieckiemi, na któr-em zdecy­
dowana będzie sprawa rozciągnięcia działalności 
C. K. O. na organizacje obywatelskie w miejsco­
ściach okupowanych, które albo zupełnie uie były 
z początku wojny w kontakcie z komitetem cen­
tralnym,· albo przestały mieć z nim łączność. 

Wydział Zdrowia w Warszawie. 
Wobec; wyjazdu bez przeliazania swych funk­

cji, władz, mających na celu pieczę nad zdrowo­
tnością Warszawy,-z ddegatów towarzystw lękar­
skiego, hygienicznego i naukowego organizuje się 
wydział zarowia· publiczneg~ który pod egidą Ko­
mitetu obywatelskiego w ·najbfiższej przyszłości 
weźmie ster spraw zdrowotnościowych w mieście. 

Ouegdat odbyło się w sali Ratusza pierwsze 
posiedzenie pod przewodnictwem d-ra Męczkow­
skiego. Na posiedzenie to przybyli przedstawicie­
le wydziału wojskowego, którzy przyrzekli współ­
działanie w pracy. 

Spis ludności. 
Komitet obywatelski zwrócił się do właści­

cieli i rządców domów w Warszawie z żądaniem 
zestawienia list mieszkańców obojga płci, starszych 
nad lat 12, że wskazaniem rodzaju zajęcia każdego 
mieszkańca. · · 

Jak się przedstawia zaprowiantowanie mia-
sta. 

Naczelna komenda niemiecka, potwierdzając 
wszelkie poprzednio wprowadzone w życie zarzą-
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dzenia władz obywatelskich, utrzymała w . mocy 
postanowienie rekwirowania na rzecz miasta arty­
kułów pierwszej potrzeby. 

Sekcja żywnościowa Komitetu obywatelskiego 
dzięki temu z każdym dniem zasila założone przez 
nią sklepy, które obsłngują szerokie warstwy lu-
dności miasta, przeciwdziałając w ten sposób sku­
tecznie lichwie żywnościowej. • 

Przekroczenia kupców pod tym wględem 
I rzekazano sądom obywatelskim, które wydały 
szereg surowych wyroków od grzywn aż do przr 
musowego zamkmęcia sklepów i zarekwirowania 
towarów, w nich się znajdujących włącznie. 

Sprawa dowozu cukru, mleczywa i warzyw 
zdecydowana będzie po uregulowaniu komunikacji 
z Warszawą. 

Los żołnierzy rosyjskich. 
W myśl rozporządzenia władz niemiecl ich 

zgłaszają się do niemieckiego biura policji w ra­
tuszu należący do wojska rosyjskiego mieszkańcy 
Warszawy. 

· Zgłosiło się kilka tysięcy osób. 
Zgłaszających się zapisują dyżurujący ofice· 

rowie niemieccy i odsytają do biura straży obywa­
telskiej, która sporządza drugi spis, zawierający 
imię, nazwisko, adres i stosunek do wojskowości. 

Po dopełnieniu tych forn.rnlności wszyscy pu­
szczani są do domów. 

Według informacji w komendanturze stra~ 
ży obywatelskiej, do biura ·politji stawić się mu­
szą wszyscy rosyjscy żołnierze urlopowani, dy­
misjowani, inwalidzi, oraz dezerterzy. 

Posiadający bilety białe, niebieskie i czerwo­
ne z lat, których nie powoływano du wojska, wol-
ni są od tego obowiązku. · 

Za inwalidów i chorych meldunku dokonać 
musi ktoś z rodziny lub bli kiego otoczenia. 

KRONIKA 
- Schronisko dla superarbitrowanych i cho­

rych legionistów w Nowym Sączu, pov,stałe przy 
nowosądeckim Komitecie powiatowym z inicjatywy 
Delegata Leg. Polsk. p. Architekty Wojtygi, rozwi­
ją się coraz pomyślniej. Od dnia 1 maja br. do 
dni ostatnich znalazło w Schronisku utrzymanie 
i opiekę 31 legionistów, którzy przebywali w niem 
bądź to stale, 1:1ądź. chwilowo, zależnie od tego jak 
odsłaniał się kraj z pod inwazji rosyjskiej lub jak 
mogli znaleźć pracę. Niezwykle hojna ofiarność 
najszerszych kół obywatelstwa nowosądeckiego i 
powiatu nie zawodząca nigdy, gdy chodzi o si"ra· 
wę Legionów polskich i leg1011istów, pozwala nam 
nawet w tych ciężkich czasach patrzeć spokojnie 
w przysdość i nadchodzącą zimę. I tak: lokal o­
fiarowało Schronisku bezp!atnie Tow. gimn. „So­
kól" w Nowym Sączu, caty prawie inwentarz ofia­
rował Kom i te t ko b ie t po Is kich, opieką 
lekarską otaczają hezinteresownie legionistów Dr. 
Płochocki, Dr. Dudziński, Dr. Horowitzowa i Dr. 
Strumie!lska. 'Opiekę Schroniska objęty panie z 
Ligi Kobiet polskich w większości te same, które 
w przewidywaniu możliwości wojny europejskiej 
jeszcze w r. 1912, zawiązały Komitet kobiet poi-
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skich celem niesienia pomocy rannym i chorym 
żołnierzom polskim, ich rodzinom, a także rodzi-

l'iOill po poległych. Prace te spełniały wzorowo 
i ofiarnie przez cały rok ubiegły, czy to prowa­
dząc szpitalik dla legionistów, czy zbierając skład· 
ki i bieliznę dla Legionów polskich, czy też współ­
uczestnicząc z komisarjatem wojskowym w Nowym 
Sączu w jego narodowych pracach. Gdy zaś przy 
Komitetach powiatowych poczęły się two1zyć Koła 
Ligi kobiet polskich, Komitet kobiet polskich w 
Nowym Sączu, rozwiązał się solidarnie i pod tern 
samem pre~ydjum (p. A. Małecka) przystąpił soli­
darnie do Ligi, łącząc się z Komitetem powiatowym 
w prac~ch jego i celach. 

Le_gioniści otrzymują w Schronisku opiekę i 
całe utrzymanie a w razie potrzeby kurację, prze­
jezdni możność odpoczynku i zasiłek r.a drogę, 
zdol11ym do pracy wynajduje się takową i dopo­
maga się im dopóty, dopóki nie staną całkiem o 
własnych sitach. Podnieść tak, że należy ofiar­
ność i patrjotyzm gmin i mieszkar1ców Krynicy, 
Muszyny i Piwnicznej, którzy pewną część super­
arbitrowanych legionistów rozebrali między siebie 
na czas letnich miesięcy, dając im temsamem mo­
żność ·wypoczynku i odzyskania sił. Również hr. 
Adam Stadnicki z Nawojowej pod Nowym Sączem 
ofiarował u siebie w tym celu 10 miejsc. 

Zarząd Schroniska ;, prezesem swym p. Ko­
bakiem, sekretarzem Rady powiatowej w Now,Ytn 
Sączu, krząta się gorliwie aby byt Schroniska i na 
dal zabezpieczyć, temwięcej, że ilość jego miesz­
kallców, w dniach najbliższych ma się znacznie po- . 
mnoż.yć. 

- Zwycięstwa w Polsce zapowiedzią rychłe­
go pokoju. "Norddeutsche Allgem. Zeitung" do­
nąsi: Na prośbę amerykańskiego . bil.tra korespon- _ 
dencyjnego United Press skierowaną do cesarza 
Wilhelma o wydanie manifestu z okazji zwycięstw 
sprzymierzonych armji w Polsce, oświadczył w od­
powieązi kanclerz Rzeszy, iż cesarz z zasadniczych 
względów nie jest w stanie prośbie takiej zadość 
uczynić. Jednakowoż ze swej strony oświadczył 
klłnclerz przy tej sposobności, iż do tych zwy­
cięstw w ·Polsce przywiązują Niemcy przedewszyst­
Jdem nadzieję rychlejsżego uko11czenia wojny. Przy­
tem przypomina, iż Niemcy walczą o taki pokój, 
któryby im i mocarstwom po ich stronie walczą· 
cym dał silne gwarancje swobodnego pokojowego 
rozwoju na przyszłość. Po za Niemcami da ten 
pokój wszystkim ludom wolność mórz, a narodom 
otworzy możność współubiegania się o dzieła przy­
szłego postępu ludzkości. 

-Zdobycie Lublina. Jak się dowiadujemy 
. ze źródła urzędowego do Lublina wkrocz_yła w 
dnia 30 tipca b. r. w1nótc~ popolud111u 1cawalerja 
dwu austro-węgierskich korpusów; potem weszły 
oddziały jednej z austr.-węg. dywizji obrony krajo­
wej. 

·1 Brygada Polskich Legionów walczyła w dniu 
powyższym na wzgórzach około Płonszowic (na 
chód od Lublina). 

- Rozpaczliwe położenie armjl rysyjsklej. 
Korespondent wojenny „Fremden-Blattu" pisze: 

Węzeł, w którym się krzyżują położenia i li· 
nje atapowe wypclJniętych w różne kierur>ki grup 
rosyjskich, staje si~ z godziny na godzinę cia­
śniejszy. Fronty sprzymierzonych wyciągają się ku 
środkowi tego obszant, którego li11jam1 granicznemi 
są od wschodu twierdze nadniemeóskie l'owno i 
Grodno, dalej Brześć nad Bugiem, od południa 
zaś zapory rzeczne i kolejowe Kowel, Łuck, Równo 
i Dubno. Sprzymierzeni zajęli już na połowie dro­
gi ku Brześciowi.Litewskiemu nieprzyjacielskie sta­
nowiska. Posuwanie się sprzymierzonych wzdłuż 
Bugu uniemożliwia odwrót Rosjan w kierunku po­
łudniowym ku Jinji kolejowej i szosie z Łukowa 
do Brześcia. 

- Marszałek Oalicji członkiem komitetu 
szwajcarskiego. Centralny komitet niesienia po· 
mocy ofiarom wojny w Polsce, pozostający, jak 
wiadomo, pod przewodnictwem Henryka Sienkie­
wicza w Vevey w Szwajcarji, zamianował J. E. 
marszałka Galicji, Stanisława Niezabitowskiego swo­
im członkiem, pragnąc dać wyraz szczerego uzna­
nia dla zasług marszałka, położonych na polu nie­
sienia pomocy ofiarom wojny w Polsce. Marszałek 
przyjął godność członka komitetu. 

·I - Nowe korony. Z dniem 15 bm. puszczo-
ne będą w obieg nowe monety jednokoronowe. 
Nowe te monety będą miały na odwrotnej stronie 
wyeiśniętą datę 1914 - 1915, okoloną wieflcem 
wawrzynowym. . 

Dotychczasowe korony będą wycofane z obie­
gu a watość ich nominalna zatrzymaną będzie tyl­
ko do 15 listopada br. Potem Bank austrjacko-wę­
gierski przyjmować je będzie za cenę rzeczywistą 
zawartego w nim srebra. W ten sposób powróci 
do obiegu bardzo w~ele kruszczu, który dotychczas 
ukrywany był przez swych posiadaczy. 

- Miljonowe sprzeniewierzenie w "Banlcve­
reinie". W "Wiener Bankverein" wykryto sprze­
niewierzenie, sięgające sumy 2 miljonów koron. 
Sprawcę już uwięziono, jest nim urzędnik banku. 
Dokonał sprzeniewierzenia w ten sposób, że w po· 
rozumieniu z dostawcami przedkładał rachunki z 
dostawy z o wiele większemi !<wotami, niż wyno· 
siły .rzeczywiście należności. Sledztwo zatacza co­
raz szersze kręgi. 

- Odznaczenie zdobywcy Dęblina. Znany 
w naszem mieście lien. piechoty Herman Koves·s 
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de Kovesshaza, w uznaniu zasług, jakie położył oko­
ło zdobycia Dęblina, otrzymał wielki krzyż Leopolda 
wraz z dekoracją wojenną. 

- Dom po Szopenie zniszczony. Szopen 
urod~ił się, jak wiadomo, niedaleko Sochaczewa we 
wsi Zelazowa Wola. · W parku znajdował się µo­
mnik sławnego naszego mistrza tonów Frycteryka 
Szopena. Dowiadujenry sie z rism niem ieckich, 
iż. ponrnik ten, jakoteż .dom umdzenia, podczas go­
rqcycl1 , walk około Sochaczewa ule i,,;l zupełnemu 
zniszczeniu; w s zczególności dokonać tego miały 
pociski ucltodz~cych .Rosjan. Z zab1;dowa11 nie 
pozostał ślad, n pomnik stanowi kupę gruzów. 

- Ś. p. Stanisław Długosz. W ostatniej chwili, 
przed oddaniem numeru n„a prasę dochodzi nas· 
smutna wiadomość. ' 

W ostatnich walkach w lubelskiem w okolicy 
Kamionki i Ożarowa padł ranicny śmiertelnie pod­
porucznik I Brygady 4 batalionu Stanisław Dlugosz. 
Spoczął na wieki w ziemi lubelskiej. Nad świeżą 
mogiłą przemówił irn1enie111 Brygady major Berbecki. 

- Zabawa w ogrodzie kolejowym w nie­
dzielę d. 15 b. m. zupełnie się udała, pomimo nie­
po~ody. Deszcz jednak miał pewne względy dla 
~łodnych - padał bardzo umiarkowanie. 

Fanty wszystkie wylosowano. Tam było naj­
gwarniej i najweselej. Los płatał figle: panna wy­
grywała cygarniczkę, a kawaler damski szalik. 

Główny fant-prosię czule i głośno pożegnało 
zgromadzonych, przeprowadzane „sympatycznemi" 
spojrzeniami. 

Confetti miały powodzenie; na długo przed 
końcem zabawy już walka ustała.„ z powodu braku 
„amunicji" ,-nastąpiło zawieszenie broni; - strony 
przystąpiły do pertraktacji pokojowych. 

Przygrywała orkiestra straży ogniowej z Sule­
jowa; porządek utrzymywała miejscowa straż ochot­
nicza. 

Komitet Ratunkowy zasilił swą kasę o snm~ 
paruset koron, którą po obliczeniu podamy. 

- Capstrzyk wojskowy. Jak się -dowiadu­
jemy, dziś jako w wilję urodzin cesarskich, odbę­
dzie się o godz. pól do 9 \Vieczór capstrzyk wojsko­
wy w którym weźmie udział orkiestra 100 pp. i e­
wantualnie 6 p. Legionów polskich. Jnlro wieczo­
rem odbędzie się koncert w ogrodzie Bernardyriskim. 
Początek o godz. 6 wieczór. 

„DZIENNIK NARODOWY" 

Ewakuacja Brześcia litewskiego 
Wiedeti. (T. B. K.) Jak donoszą z Kopenhagi, 

Rosjanie ewakuują Brześć litewski. Kolej przewo­
zi dzień i ooc wszelkie zapasy do Mi11ska. 

l~osja żąda pomocy Serbji 

Wiedeti. (T. B. K). Budapeqzteński „Az 
Est" donosi, że w Niszu odbyła się onegJaj Rada 
ministrów pod przewodnictwem uastępcy troi1u. 
Następnie odbyła się <:udjencja posja ro::;yjsl<iego 
Trubeckiego u następcy tronu w sprawie nowej 
akcji wojennej Serbji. Decyzja rząctu serbskiego 
nie jest znana. 

Głos bułgarski o klęsce Rosji 

Wiedeń. (T. B. K.) Sprawozdawca wojsko­
wy Angelo pisze w „Kambanie": Każdy z nas, kto 
ma poczucie godności Judzkiej i czuje się Bułga­
rem, musi się cieszyć z klęski armji rosyjskich. 
Cieszymy się z tego w tym samym ::;topniu, w ja· 
kim smLtciliśmy si~ w 1913, gdy prawosławna R(J­
sja niegodnie i tchórzliwie wydała Bułgarj~ na łup 
wilkom, które ją poszarpały .w kawałki. Zyczyrny 
sobie, aby armje sprzymierzone rozgromiły zupeł­
nie armje rosyjskie i zapędziły je na bagna, iżby 
Rosja już nigdy nie mogła niepokoić Europy i Bał­
kanu swymi· drapieżnymi i dzikimi instynktami. 

nieprzejednane stanowisko Bułgarji 
Wi.edeti. (T. B. K.) Z Sofji donoszą: Prezy­

dent ministrów Radosławow oświadczył przedstawi­
cielom prasy: Stanowisko rządu bułgarskiego nie 
uległo zmianie. Bez Macedonjt nie można nas pozy­
skać; jeżeli się pragnie ugody z 'Bułgarją, to jedna 
tylko do niej prowodzi droga: zwrot zrabowanej 
Macedonji ' bułgarskiej. Rząd zajmuje się obecnie 
notą czwórporozumienia i wkrótce da na nią od­
powiedź. 

Naprężenie między Włochami a Turcją 

em 

Wiedeń. (T. B. K.) Wedtug wiactomości z 
Konstantynopola wyjazdu tamtejszego pos!a wlo­
skiego należy oczekiwać w najbliższym czasie. 
Prawdopodobnie Włochy wystosują notę do Tmcji, 
w której oświadczą, 'iż układ za warty w Loza 1J nie 
uważają za nieobowiązujący i nieistniejący. I 

Podróż. bar. Buriana ~ I 
Wiede1i. (T. B. K.) Minister ~praw zewne­

trznych wyjechał onegdaj d0 Berlha, slqd ·Nczóraj 1 

powrócił. 

Ewakuacja Rygi 

Ożywione walki na froncie 
\iVłoskim 

I 
I 

Wiecf,eń. (T. B. K.). Petersbmskie „ Ruslrnje 
Słowo" donosi, że przeszło 12.000 lud i opd'ścib 
już Rygę. Lotnicy niemieccy rwcili bomby im dwo­
rzec kolejowy. Rozrzucono proklamacj , ·wzy wają­
ce łuclność do pozostania w mieście i z;11;patrzenie 
si~ w ż.)'.w~ość na miesiąc. Pisr)\a rosy}sloe w Ry­
dze zaw1es1ły swe \vydawnictwa. 

Wiedeń. R. . korespondencyjne donosi 
urzędowo pod datą 15 sierpnia: 

Na froncie południowo zachodnim dzia­
łalność bojo\.va 11a ogół wzmogła się. W go- 1 

ryckiem rzuciła nasza artylerja kilka bomb na 
San Canziano, poctem nieprzyjaciel cofnął 

I 
się. Następnie zniszczyła wielki obóz włoski 

· pod Cormons. Słaby atak nieprzyjacielski 

Zwycięski marsz na Dynaburg 

Berlin. B. Wolffa donosi urzędowq pod datą 15 sierpnia: 
. Wojska generała Bdowa odrniciły Rosjan w okolicy Kupiszek ku północnemu wscho­

dowi, przyczem wzięły do niewoli 4 oiicerow i 2350 szeregowców oraz zdobyły karabin 
maszynowy. 

:E>ocl ~ovvn.em 
Wycieczka załogi rosyjskiej z twierdzy została odparta. 1000 je11cow wpadło w 

nasze ręce. Nasze wojska oblężnicze zbliżyły się znacznie ku twierdzy. 

czorem 

Przejecie przez N'"-u.rzec 
Mi~dzy Narwią a Bugiem Rosj~n_ie stawiali zacięty opór na podanej wczoraj Jinji. Późnym wie­
WOJSka nasze wywalczyły prze1sc1e przez Nurzec: 
Armja generała Scholtza wzięta wczoraj przeszło 1000 jeńca. 
Armja generała Gall witza wzięła 3550 jeńców, wtem 11 oficerów i 10 karabinów maszynowych. 

Qb1ężenie 1'\l.l:od1i:na 
Pierścień dokoła Modlina zacieśnia się coraz bardziej. Na wszystkich frontach zyska­

liśmy na terenie. 

Dalszy odwrót ku Brześciowi 
. Wojskom ks. Leopolda bawarskiego stawia nieprzyjaciel także zawzięty opór. W ci<1gu dnia 

udało się pr~ełam~ć pozycje n~eprzyj~ciel s l.de na póinoc• od Łasic i w połowie drogi z tasie do Mię­
ó.zy:zeca. N1ep1zy1actel cofa się. - Jedynie WIJJSka generała Woyrscha od 8 do l·f b. m. wzięły do nie­
wolt 4,000 jeńców, w iem 22 oficerów i zdobyty 9 karabinów 1naszy11owyc!i. 

Pod "V'U'ł:ocla Vt7" ą 
Pob!ty nieprzyjaciel usilował wczor~j ustawić się na linji Rodzianka na północ od Włodawy, na 

polu~. zachod od Sławotycz-Horodyszcze-M1ędzyrzec; pod naciskiem naszych ataków nieprzyjaciel cofa się 
dalej od rana. 

Naczelne kierownictwo armji . . 

.N'!! 98. 

pod Redipuglia złamał się już w zaczątku 
swym w naszym ogmu. Gorycki przyc zółek 
mostowy był przez Włochów średnio ostrte­
liwany. W odcinku od Tolmain do Krn 
znaczne siły nieprzyjacielskie po przygotowa­
niu armatniem przypuściły atak, który wszędzie 
został odparty. Również w okolicy Flicz i 
na froncie karynckim toczyły się żywsze 
walki armatnie, niż zwyczajnie. W nocy roz­
począł nieprzyjaciel ogień na nasze linje bo­
jowe pod wielkim Palem, Freikoflem i ma­
łym Palem. Atak nocny pod małym Palem 
złamał się zupełnie. 

Na pograniczu tyrolskiem odparliśmy 
kilka ataków włoskich na nasze pozycje gra­
niczne na zachód od Kreuzberg, w dolinie 
potoku Bacher i pod Dreizinnen. Z płasko­
wzgórza Lavarone i Folgaria. ostrzeliwała na­
sza ciężka artylerja z widocznym skutkiem 
nieprzyjacielskie forty Campomolon i Tornzo. 

Komunikat turecki 

Konstantynopol. Urzędowo d011oszą pod da­
tą 14 sierpnia: Dnia 12 sierpnia odparliśmy na 
północ od Ariburnu w dolinie Anafarta atak nie­
przyjacielski, µoczem w kontrataku wyrzuciliśmy 
nieprzyjaciela na kilkaset metrów µoza jego pier­
wotne pozycje i wzięliśmy jeńców. Artylcrja na­
sza rozµędzila tam 13 bm. bataljon nieprzyjaciel 
ski i zmns•ła go do bezładnej ucieczki w kierunku 
l\ernikliliman. Pod Ariburnu ostrzeltwaliśmy wylą­
dujące wojska i zadaliśmy un wielkie straty. Na 
wybrzeżu Kumkale artylerja nas~a przepędziła 
nieprzyjacielskie kontrtorpeuowce, które krążyły 
przed cieśniną. Dnia 12 bm. rzucili lotnicy nie­
przyjacielscy bomby na szµitale w Arib11rnn, f'.li­
mo znaku czerwonego krzyża, przyczem 9 żołnie­
rzy zostało zranionych. Na . i11nyct1 frontach nic 
ważnego. 

Przesilenie gabinetowe we Francji 
Genewa. (w. wł.) Z Paryża donoszą pod datą 

14 sierpnia: Na posiedzeniu dzisiejszej rady mi11i­
strów miano omawiać krytyczne polożenie wewnę­
trzne, wytworzone skut!cieni antyministerjalnego 
stanowiska grnp większości parlamentarnej. Nie 
jest wykluczonem, że V1viani otrzyma misję prze­
prowadzenia zm~an w gabinecie. Niektóre pisma 
domagają się równocześnie zmiany w naczehwm 
kiervw11ictwie armji, mianowicie Herve w „Guerre 
Sociale" ja(w też Clemencau, którzy dają wyraz 
niezadowolenia ludności z dotychczasowych metod 
prowacl:.i:enia wojny i jej niedostatecz 1ycb wyników. 

„Petit Parisien" donosi o konferencji mi~dzy 
Viviailim a grupą radykalnych sucjalistów, którzy 
żądają ustąpienia Mil!eranda albo nawet całego 
gabitwtu. 

()(]-ŁOSZENIA 

Bernard Miilsztejn 

FABRYKA KORKÓW 
KRAKÓW, GRODZKA L. 60. 

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres korków, 

Ogrody i pola, opuszczone 
dla braku rąk do pracy, lub nieużytki i odłogi 
gm i 1111e upraw i my racjoualn ie i b,..,zin teresown ie na 
użytek rodzin dotkniętych ldę:'k'l wojny. 

Za oddział Ogrodniczo-Rc·!niczy Kólka ·Samo­
kształce11ia w Piotrkowie, ul. Rokszycka 18. 

Sołtys Piotr'owsld. 

Doroiki -fotele 
Kto chce wp:ovvadzić- nowość praktycznq, 
tanią, niewielkim nakładem, niech zgłosi się 

o godz. 7 rano. 
Kółko Samoksztakenia, Rokszycka 18. 

Nauczycielka gry-na fortepianie ~~~(~~i~ ~~ 
KO łka Samokształcenia. Sołtys, Pocztowa 17. 
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